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  Książka przeznaczona wyłącznie dla dorosłych czytelników.


  Sceny erotyczne opisane są szczegółowo zużyciem wulgarnego języka.


  Mojej siostrze Lue Anne, która zawsze jest, bez względu na wszystko.

  Dziękuję, siostrzyczko. Czynisz życie prostszym, gdy staje się naprawdę trudne.


  Rozdział pierwszy


  – Tess, wybierasz się na moje przyjęcie? – Głos ojca dobiegający zautomatycznej sekretarki wkońcu wyrwał ją ze snu. – Lepiej, żebyś się pojawiła, córeczko. Jestem zmęczony tym, że wciąż utrzymujesz dystans. Oddzwoń.


  Rozłączył się. Tess westchnęła, otwierając oczy. Wolała sen od całkowitej samotności, która czekała na nią po przebudzeniu. Przynajmniej tam, nawet wotchłani mrocznych iprzerażających pragnień, zbyt mrocznych, by je nazwać, miała cel, anie tylko obawy.


  Spojrzała na wielkiego pluszowego goryla, którego mocno tuliła do piersi podczas snu. Prezent od ojca. Dał jej go wtedy, gdy odchodziły zmatką. Odpędzi złe sny – powiedział ze smutkiem, choć ona przecież była już wtedy dorosła. Tess często miewała złe sny. Często myślała też otym, że może nie powinna była wtedy odejść. Rozpoczynała naukę wcollege'u imogła sama dokonać wyboru. Ale matka jej potrzebowała, aprzynajmniej Tess tak się wydawało. Teraz już nie była pewna, czy matka rzeczywiście potrzebowała jej, czy może kontroli nad nią.


  – Tess, obudziłaś się już?! – jej matka, Ella James, zawołała zkońca korytarza na parterze. Jej głos ledwo docierał ztej odległości.


  Tess zainstalowała własną linię telefoniczną od razu po ukończeniu college'u iprzeniosła sypialnię na górne piętro, które matka rzadko odwiedzała. Potrzebowała prywatności, amatka miała tendencję do wtrącania się dosłownie we wszystko. Schody skutecznie powstrzymywały ją przed zbyt częstą ingerencją wprywatność Tess.


  – Tak, mamo, obudziłam się! – odkrzyknęła, wstając złóżka. Już widziała ten grymas niesmaku na twarzy matki. Na miłość boską, była sobota! Miała prawo się wyspać. Mogła sobie tylko wyobrazić minę matki, gdyby ta wiedziała, że to telefon od ojca ją obudził.


  Zrezygnowana Tess zwlekła się złóżka ipowędrowała pod prysznic.


  Tess była świadoma, że matka uważa styl życia ojca za wstrętny. Jason Delacourte nie siedział wdomu ani nie prowadził uregulowanego trybu życia, nie bawił go też ośmiogodzinny dzień pracy. Był właścicielem korporacji elektronicznej okrajowym zasięgu iżył stylem życia, jaki wybrał. Wydawał obiady, brał udział wimprezach charytatywnych iorganizował coroczne przyjęcia. Ella zaś preferowała swoje książki iswoją ciszę – iwszystko to, co nie było związane zmężczyznami. Zrobiła też, co mogła, by wychować córkę wtym samym duchu.


  Tess rzeczywiście nienawidziła przyjęć. Zawsze tak było iwiedziała, że zawsze tak będzie. Niezmiennie finał był taki, że szła sama isama również wychodziła. Przyjęcia były jej przekleństwem. Mężczyźni byli jej przekleństwem, ito od lat. Ale na to przyjęcie musiała pójść. Obiecała. Co innego mogła zrobić, niż przygotować się do wyjścia?


  Skrzywiła się, zażenowana, rozważając swój brak życia uczuciowego. Amoże raczej życia seksualnego. Niespecjalnie wierzyła wwielką miłość irzeczy wstylu „żyli długo iszczęśliwie". Rzadko widywała, żeby to działało, ajej rodzice byli tego najlepszym przykładem. Zresztą drugie małżeństwo jej ojca wydawało się bardziej chwiejne niż solidne.


  Zmarszczyła brwi, jak zwykle, gdy myślała onowej żonie ojca. No dobrze, może niezupełnie nowej. Jason Delacourte, jej ojciec, był żonaty zMelissą prawie od trzech lat. Ta kobieta wciąż nalegała, aby wszyscy nazywali ją Missy. Jakby była jeszcze nastolatką. Tess prychnęła zniesmakiem. No jasne, miała prawie trzydzieści pięć lat, dziesięć mniej niż jej ojciec iprawie dziesięć więcej niż Tess. Minimum przyzwoitości ze strony ojca byłoby poślubienie kogoś bardziej wswoim wieku, skrytykowała wmyślach.


  Ledwo tolerowała przebywanie wtym samym pomieszczeniu co „Missy". Ta kobieta nadawała określeniu „głupia blondynka" zupełnie nowe znaczenie. Tess nie miała pojęcia, jakim cudem mogła być spokrewniona zkimś, kogo jej ojciec nazywał geniuszem. Ale rzeczywiście była. Cole Andrews był bratem Missy, aojciec przysięgał, że to dzięki pracy Cole'a Delacourte Electronics zajmowało obecnie wysoką pozycję finansową jako jeden zwiodących producentów elektroniki.


  Myślenie onim wywoływało wTess mieszane uczucia.


  Cole miał sto dziewięćdziesiąt centymetrów wzrostu, twarde, wyrzeźbione mięśnie oraz tajemniczy izłowieszczo przystojny wygląd, co wpołączeniu zjego cyniczną ikpiącą postawą doprowadzało ją do szaleństwa. Jego pocałunki były spełnieniem najskrytszych marzeń. Jego palce były grzesznym narzędziem zmysłowych tortur, jego usta były zdolne do wprowadzenia jej whipnotyczny trans, gdy tylko jej dotknęły.


  Stłumiła westchnienie. Żaden mężczyzna nie całował tak dobrze jak Cole Andrews. To powinno być uznane za przestępstwo, że jeden facet emanował takim seksapilem, ajednocześnie był totalnym dupkiem. Ajuż na pewno zbrodnią był fakt, że aż tak długo nie mogła przejść do porządku nad jednym skradzionym pocałunkiem icieszyć się jakimkolwiek innym.


  Po prysznicu szybko wysuszyła włosy suszarką izanim odwróciła się wstronę otwartych drzwi swojej sporej garderoby, wzdychając, przeciągnęła ostatni raz szczotką po długich do ramion czarnych włosach. Miała sporo ubrań. Jedną zrzeczy, októre ojciec zawsze dbał, był jej dobrobyt.


  Nauczyciele wszkole podstawowej nie zarabiają zbyt wiele ina pewno nie była to prestiżowa posada, ojakiej Jason Delacourte zawsze marzył dla swojej córki. Było to jednak coś, co ona chciała robić. Poza tym praca trzymała ją zdala od kręgów towarzyskich, wktórych obracali się jej macocha iCole Andrews. Ato był wystarczająco duży plus, aby wciąż tam pracować.


  Obiecała jednak ojcu, że zatrzyma się uniego na cały tydzień. Weźmie urlop iwróci do wielkiego rodzinnego domu, wktórym się wychowała imieszkała do rozwodu rodziców. Ipostara się być jego córką.


  To nie tak, że nie kochała swojego ojca, pomyślała, pakując walizkę. Kochała go. Kochała go, ito bardzo, ale wdomu był Cole. Często się tam zatrzymywał, ato przede wszystkim jego unikała.


  Tess spakowała więcej luźnych ubrań, niż mogło być jej potrzebne, oraz swój ukochany wibrator, po czym wróciła do garderoby, aby znaleźć coś odpowiedniego na coroczne przyjęcie walentynkowe wydawane przez ojca. Była to jednocześnie trzecia rocznica jego małżeństwa zMissy. Jasne, to rzeczywiście był powód do świętowania.


  Wyciągnęła krótką, czarną jedwabną sukienkę ipowiesiła ją na klamce. Zkomody wyjęła czarne stringi, dopasowany koronkowy biustonosz iciemne jedwabne pończochy. Ciemne kolory dobrze oddawały jej nastrój. Walentynki były dla zakochanych, aTess nie miała nikogo. Wciąż nie mogła zrozumieć, dlaczego wybierała się na to głupie przyjęcie.


  Ojcu raczej by jej nie brakowało. Dom będzie pełen ludzi. Nie potrzebowali jej tam. Od ponad roku nie pojawiła się na żadnym zprzyjęć Missy. Były głośne, tętniące życiem izazwyczaj zbyt dzikie jak na jej gust. Poza tym Cole zawsze przyprowadzał swoją najnowszą flamę iwkurzał ją już od samego początku.


  Jego ciemnoniebieskie oczy będą ją obserwować, lekko cynicznie, zawsze błyszcząc zzainteresowaniem, podczas gdy lafiryndy ujego boku będą wdzięczyć się zuwielbieniem. Prychnęła. Jeżeli ona musiałaby się tak mizdrzyć, żeby go zatrzymać, wtedy pewnie…


  Westchnęła smętnie. Pewnie by się wdzięczyła, gdyby czuła, że to pomoże. Gdyby wiedziała, jak to robić. Jej język zawsze wydawał się wiedzieć lepiej niż ona. Wdodatku działało jej na nerwy to jego poczucie wyższości. Już od czasu pierwszego pocałunku, kiedy jego twarde ciało przyparło ją do ściany iszeptał jej do ucha, co chciałby znią zrobić. Jej ciało całkowicie uległo, ajej umysł – zszokowany ioszołomiony doznaniami – zadziałał natychmiastową obroną: jej niewyparzonym językiem.


  Minęły już dwa lata.


  Usiadła na łóżku, wciąż naga, zmokrą cipką pulsującą na wspomnienie tamtych wydarzeń.


  – Czujesz ten żar, maleńka? – wyszeptał do niej. Trzymał ją przypartą do ściany, wciskając penisa pomiędzy jej uda. – Nie będę cię oszukiwał, Tess. Pragnę cię, ito bardzo. Ale nie jestem jednym ztych chłoptasiów zcollege'u, zktórymi się zadajesz. Chce cię przywiązaną do mojego łóżka, krzyczącą, błagającą owięcej. Chcę pompować moim kutasem wtwój mały, ciasny tyłeczek. Chcę słyszeć twoje jęki, kiedy będę wnim głęboko, pieprząc cię jednocześnie dildo, kupionym specjalnie dla twojej małej cipki.


  Drżała nawet teraz na wspomnienie podniecenia igorącej, rozpaczliwej potrzeby.


  – Jasne – odgryzła się. – Apotem ja mogę pieprzyć twój tyłek.


  Miał czelność śmiać się zniej. Śmiał się, kiedy jego palce zanurzały się wciepłe iciasne wnętrze jej cipki, ajej ciałem wstrząsnął orgazm. Zaparło jej dech wpiersi, gdy czuła śliskie gorąco pulsujące wpochwie, otaczające jego palce. Apotem wsunął je do innej ciasnej dziurki, którą obiecał pieprzyć. Najpierw jeden palec. Jej ciało przeszył ból, który sprawił jej zbyt wiele przyjemności, by czuła się ztym komfortowo.


  Tess pamiętała strach, który rozpalał ją równie gorąco jak podniecenie. Odepchnęła go, drżąc. Palący głód, który czuła iktóry ją rozpalał, był jej obcy. Nigdy dotąd nie doświadczyła takiego uczucia. Obserwował ją. Zarys jego twardego, grubego członka był wyraźnie widoczny na spodniach, ajego oczy ciemne zpodniecenia, gdy stała przed nim, cała drżąc.


  – Zboczeniec! – oskarżyła go.


  Wykrzywił usta, ajego oczy gniewnie rozbłysnęły.


  – Aty? – spytał. – Kim ty jesteś, maleńka? Ponieważ wcześniej czy później będziesz musiała przyznać, że też tego chcesz.


  – Czego, gwałtu? – odgryzła się.


  Jego oczy nagle złagodniały, ana ustach zagościł dziwny uśmiech.


  – Nie, nigdy gwałtu, Tess. To ty będziesz mnie oto błagać. Ponieważ oboje wiemy, że pragniesz tego tak samo mocno jak ja. Mój kutas wślizgujący się do twojego ciasnego tyłeczka, gdy krzyczysz, żebym przestał, apotem błagasz, żebym nigdy nie przestawał. Jesteś moja, Tess. Dobrze wiem, jak dać ci to, czego naprawdę potrzebujesz. Kiedy będziesz gotowa to zaakceptować, daj mi znać.


  Tess potrząsnęła głową. Chcieć azaakceptować to dwie różne rzeczy. Marzyła otym od tamtej chwili. Czuła się jednak zbyt zażenowana, by go poprosić, aon nie ponowił propozycji.


  Dotknęła swojej gładkiej, wydepilowanej woskiem cipki. Zamknęła oczy, kładąc się na łóżku. Myślenie otym, czego od niej chciał, przerażało ją ijednocześnie podniecało do granic bólu. Wilgotna zpodniecenia wyobrażała sobie, jak jego członek, gruby itwardy, wsuwa się wnią od tyłu, jak jednocześnie penetruje jej mokrą ichętną cipkę dildo, aona leży przywiązana do łóżka, niezdolna do walki iucieczki przed jego pragnieniami. Nigdy by jej nie skrzywdził. Wiedziała onim wystarczająco dużo, by być tego pewną, ale mógł też pokazać jej rzeczy, na które chyba nie była gotowa. Mógł wyzwolić tę cząstkę jej natury, nad którą prawdopodobnie nie umiałaby zapanować. Atego naprawdę się obawiała.


  Przesuwała delikatnie palcami po wąskiej szczelinie cipki, okrążając łechtaczkę. Obiecał, że skosztuje jej tam. Przeciągnie językiem dookoła łechtaczki, possie ją, zje ją jak słodkość, liźnięcie po liźnięciu. Zadrżała. Pojękując, wyobrażała sobie, że jej palce to jego język, liżący jej śliską igorącą cipkę. Okrążała łechtaczkę, szepcząc jego imię, aż wkońcu przesunęła palce dalej wkierunku pochwy. Przygryzając usta, penetrowała ciasny tunel dwoma palcami. Zastanawiała się, co czułaby, gdyby to długie igrube palce Cole'a pieściły ją wśrodku. Miał duże dłonie, wypełniłby ją isprawił, że błagałaby owięcej.


  Wyszeptał mroczną obietnicę, że będzie pieprzył jej tyłek, weźmie ją tam, sprawi, że będzie krzyczała dla niego. Przygryzła wargi, jej palce się poruszały, ajeden wsunął się do małej, ciemnej dziurki. Żałowała, że tak szybko spakowała wibrator. Gdy jej palec przeszedł przez ciasne wejście, wsunęła dwa palce drugiej ręki do pochwy. Wgłowie słyszała jego głos, czuła jego palce, grubsze od swoich, przeszywające ukłucie rozkosznego bólu, gdy penetrował jej tyłek. Tak jak jej powiedział, ostrzegał, że będzie ją tam pieprzył.


  Kolana ugięły się pod nią, biodra napierały mocniej na własne palce, gdy wyobrażała sobie Cole'a pomiędzy swoimi udami, liżącego ją, pieprzącego ją swoimi palcami, doprowadzającego ją na krawędź, gdy ją pieprzył, jej cipkę, jej tyłek aż do…


  Krzyknęła, gdy delikatne fale rozkoszy przelały się przez jej ciało. Jej pochwa zaciskała się na palcach, jej łono drżało zprzyjemności. Nie było to zaspokojenie, jakiego doświadczyła zpalcami Cole'a albo zwibratorem, ale przynajmniej na chwilę zaspokoiła żądzę, która zdawała się tylko rosnąć zczasem.
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